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PRASOWA DZIAŁALNOŚĆ PIŁSUDCZYKÓW

Miejsce, rola i znaczenie prasy  w  działalności ruchów  politycznych 
uzależnione są przede wszystkim  od w arunków  działania, ideologii i ce­
lów poszczególnych obozów politycznych. T ransform acja któregokolw iek 
z tych  czynników powoduje autom atycznie zm iany w dziedzinie ak tyw ­
ności prasow ej. Zasadę tę potw ierdza również analiza ponad trzydziesto­
letn iej działalności prasow ej piłsudczyków.

Genezy obozu piłsudczyków poszukiwać należy w burzliw ych w y­
darzeniach rew olucji 1905— 1907 *. Ta po raz pierw szy tak  poważnie ry ­
sująca się na ziemiach polskich perspektyw a przew rotu  społecznego do­
prow adziła do przew artościow ania większości nierew olucyjnych p rogra­
mów politycznych. Daleko idącym  zmianom uległy również cele i m e­
tody działania Józefa Piłsudskiego i jego najbliższego otoczenia. Do re ­
wolucji realizację program u, sprowadzającego się —  najogólniej rzecz 
u jm ując — do postu latu  odzyskania przez Polskę niepodległości, w ią­
zał Piłsudski z rew olucyjnym  zryw em  mas. Sądził, iż spraw ie narodo­
wej trudno zapewnić lepszą arm ię od nieustannie rosnącej w siłę klasy 
robotniczej, nieuchronnie zm ierzającej do zm iany istniejących stosun­
ków politycznych. Nie docenił jednakże społecznych aspiracji ruchu  ro ­
botniczego. L ata rew olucji dowiodły, iż dążenia p ro le taria tu  w ykraczają 
poza ideę odzyskania niepodległości i zm ierzają konsekw entnie do za­
sadniczej przebudow y ustro ju  społecznego. Nie chcąc zaakceptować tych  
dążeń skoncentrow ał Piłsudski swe w ysiłki wokół działań m ających za­
pobiec przekształceniu się zryw u niepodległościowego mas w przew rót 
socjalny.

W num erze 226 „Robotnika” opublikował a rtyku ł Jak m am y  się go­
tować do walki zbrojnej, opracow any najpew niej na przełomie la t 1907/ 
08. W tekście tym  rozw inął, rodzącą się już wcześniej, nową koncepcję 
postępowania. Analizując przyczynę klęski rew olucji stw ierdzał przede 
wszystkim  niedostatek niezbędnej do pokonania caratu  siły fizycznej. 
Ponieważ jego zdaniem nie daw ały jej ani dem onstracje, ani s tra jk i, ani 
naw et zbrojne, barykadow e w ystąpienia robotników, skłaniał się do

1 A. G a r l i c k i :  1) Piłsudczycy  — sanacja, „Nowe Drogi”, 1978, nr 9, s. 67; 2) 
U źródeł obozu belwederskiego, Warszawa 1978, s. 182—200.
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m yśli o w ykształceniu kadr, przypom inających korpus dowódczy nowo­
czesnej a rm ii2.

Była to więc koncepcja zm ierzająca do przekształcenia rew olucji 
w  regu larną wojnę polsko-rosyjską, w  k tórej szeregi arm ii polskiej skła­
dałyby się w  większości z robotników. Dyscyplina i zasady wojskowego 
posłuszeństw a gw arantow ałyby karność niezbędną do realizacji niepod­
ległościowych celów dowództwa oraz stanow iłyby ham ulec skutecznie 
b lokujący społeczne rew indykacje mas.

Ten oparty na analizie sytuacji w ew nętrznej k ra ju  plan działania 
' m odyfikowały dodatkowo przesłanki związane z ocenami stosunków 

m iędzynarodowych. Po upadku rew olucji 1905— 1907 P iłsudski był co­
raz  bardziej przekonany o nieuchronności w ybuchu zbrojnego konflik­
tu  w  Europie. Im perialistyczna wojna m iała w  jego ocenach stworzyć 
dla spraw y polskiej szanse nie m niejsze niż rew olucja w państw ie ca­
rów. Uważał bowiem, iż w bitew nych zm aganiach siły ponad dwudzie- 
stomilionowego narodu będą czynnikiem , którego żadna ze stron  nie 
mogłaby zlekceważyć. By stać się jednak  obiektem  m iędzynarodowej 
licytacji, k tó ra  chcąc nie chcąc zm ierzałaby do coraz pełniejszego speł­
nienia niepodległościowych m arzeń Polaków, w inni być oni odpowied­
nio zorganizowani. N ikt przecież nie będzie się ubiegać o względy re ­
kru tów  narodowości polskiej, posłusznie walczących w szeregach arm ii 
państw  zaborczych.

Piłsudski był głęboko przekonany, iż w momencie w ybuchu wojny 
należy rzucić na szalę wypadków polski czyn zbrojny, przy czym Po­
lacy, rzecz jasna, muszą w ystąpić jako sprzym ierzeńcy jednego z państw  
zaborczych. W ybór padł na A ustrię śm iertelnie zwaśnioną z Rosją na 
Bałkanach, od blisko pół w ieku obdarzającą Galicję autonom ią, gdzie 
na jła tw iej było, jeszcze przed wojną, przygotować kadry  niezbędne dla 
późniejszej arm ii polskiej.

Były więc zabiegi wokół tw orzenia kadr wojskowych i nieodzowne­
go dla ich rozw oju zaplecza politycznego osią poczynań piłsudczyków 
do chwili wybuchu wojny. W pracach tych  w łasna działalność prasow a 
odgryw ała m inim alną rolę.

Nie było to jedynie w ynikiem  słabości ruchu, aczkolwiek w tym  cza­
sie rzeczywiście znajdow ał się on jeszcze w powijakach. Nierzadko prze­
cież późniejsze potęgi polityczne rozpoczynały działanie w łaśnie od akcji 
prasow ej. W ten  sposób między innym i zyskiw ała zwolenników naro­
dowa dem okracja. Również sam Piłsudski doskonale pam iętał, iż jego 
pozycja w PPS  w poważnej m ierze w ynikała z wieloletniego, owianego 
legendą redagow ania „Robotnika”. Tak więc bierność prasow ą piłsud­
czyków po 1907 r. wiązać należy z innym i przyczynami.

Przede w szystkim  z ich statusem  politycznym . Form alnie znajdow ali

2 „Robotnik”, nr 226 z 4 II 1908, s. 1—2.
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się oni w szeregach reform istycznego odłamu polskiego ruchu robotni­
czego. Nieomal wszyscy byli członkami PPS  F rakcji Rew olucyjnej 
i głównym i współpracownikam i jej organów prasow ych. (Sam Piłsudski 
aż po rok 1914 pisał artyku ły  do „Robotnika” i „P rzedśw itu”.) Owa 
przynależność organizacyjna nie była rezu lta tem  ideologicznego wybo­
ru , lecz w ynikała raczej z politycznego pragm atyzm u. Resztki partii, 
k tóre udało się mimo s tra t spowodowanych policyjnym i represjam i 
i rozłam em  skupić wokół „starych”, były w pierw szych latach  po re ­
wolucji jedyną siłą, na jaką piłsudczycy mogli liczyć, stanow iły odskocz­
nię dla nowych in icjatyw  politycznych. Przesadzone inform acje na te ­
m at sił P P S  F rakcji w K rólestw ie staw ały się podstaw owym i atu tam i 
w przetargach z austriackim i w ładzam i wojskowymi. W łasna akcja p ra ­
sowa piłsudczyków, prowadzona już wyłącznie w k ierunku powstańczo- 
-niepodległościowym, m usiała prędzej czy później doprowadzić do fe r­
m entu w P P S  F rakcji i w rezultacie mogła grozić kolejnym  rozłamem  
w partii.

Była ona niepożądana z innego jeszcze powodu. Piłsudczycy zmie­
rzali do skupienia wokół siebie wszystkich kierunków  opowiadających 
się za ponownym  podniesieniem  program u niepodległościowego. Siły te 
reprezentow ały skom plikowaną mozaikę poglądów politycznych i spo­
łecznych. Konsolidacja ruchu  mogła nastąpić jedynie na płaszczyźnie 
ogólnikowych, nie precyzujących bliższych założeń ustrojow ych i spo­
łecznych haseł niepodległościowych. Rozwiązanie tak ie  było możliwe, 
gdy na plan pierw szy wysuwało się akcję wojskową, k tóra bez nega­
tyw nych dla siebie konsekwencji, więcej naw et — program owo, mogła 
odcinać się od polityki. Byłoby to nie do pom yślenia w przypadku roz­
winięcia agitacji prasow ej, siłą rzeczy nie pozwalającej uchylić się przed 
określeniem  wobec najw ażniejszych problem ów współczesności.

Przeciw ko akcji prasow ej piłsudczyków przem aw iały też względy 
m iędzynarodowe: rozw ijana w Galicji na szerszą skalę agitacja m usiała­
by doprowadzić do in terw encji rosyjskiej w  W iedniu, bez którego życz­
liwości niem ożliwy był masowy rozwój ruchu strzeleckiego.

Nie skłaniały do takich działań i potrzeby chwili. Teoretycznie rzecz 
u jm ując, można było z w łasnej pracy uczynić placówki wojskowo-agi- 
tacyjne, ale przecież równie dobrze można było szerzyć program  m ili­
ta rn y  za pośrednictw em  prasy  ugrupow ań politycznych sprzym ierzo­
nych w Kom isji Tymczasowej Skonfederowanych S tronnictw  Niepod­
ległościowych. N iepotrzebny był więc w tym  celu w łasny organ p raso­
wy. Poza tym  najbardziej skutecznym  środkiem  pom nażającym  szeregi 
organizacji param ilitarnych  była ogólna atm osfera panująca wówczas 
w Galicji. Ideę w alki o wolność wynosiły na piedestał dzieła Stefana 
Żeromskiego, G ustaw a Daniłowskiego i A ndrzeja S truga, poezja i tea tr  
Młodej Polski, gdzie błyszczał zwłaszcza ta len t S tanisław a W yspiań­
skiego, historiografia neorom antycznej szkoły historycznej z pracam i
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Szym ona Askenazego na czele, pism a kulturalno-społeczne ze znako­
m itą „K ry tyką”, redagow aną przez W ilhelm a Feldm ana 3. Hasła propa­
gowane w tak i sposób ogarniały młode um ysły bez dodatkowego w spar­
cia ze strony agitacji prasowej.

W takiej sy tuacji piłsudczycy ograniczyli swe in icjatyw y na tym  
polu niem al wyłącznie do w ydaw nictw  w ojskow ych4. W kw ietniu  1914 r. 
Kom enda Główna Związku Strzeleckiego rozpoczęła w ydaw anie m ie­
sięcznika „Strzelec”. Jako wydawca i redak to r odpowiedzialny podpi­
sywał czasopismo Edw ard Rydz, pracam i redakcji kierow ał M arian K u­
kieł. Do w ybuchu w ojny zdążono wydać jedynie cztery num ery, w szyst­
kie poświęcone wyłącznie kw estiom  m ilitarnym . Program owo rezygno­
wano z rozw ażań związanych z ideologią i polityką.

Był to jeden z pierw szych kroków m ających udowodnić, iż piłsud- 
czyków in teresu ją  wyłącznie kw estie wojskowe i że zgodnie z zasadą 
apolityczności arm ii nie w nikają oni w problem atykę ideologiczną. Re­
guły tej konsekw entnie przestrzegał i sam Piłsudski, zamieszczający 
swoje prace w  każdym  num erze „S trzelca”.

Z chwilą w ybuchu w ojny piłsudczycy przystąp ili do realizacji wcześ­
niej opracowanego planu działania. 6 sierpnia oddziały strzeleckie prze­
kroczyły granicę austriacko-rosyjską. Już pierwsze godziny akcji p rzy ­
niosły zapowiedź całkow itej klęski. Ludność K rólestw a nie uznała pod­
kom endnych Piłsudskiego za „czołową kolum nę wojska polskiego, idą­
cego walczyć za oswobodzenie ojczyzny”5. Do kadrow ych kom panii, m a­
jących rozw inąć się w  bataliony i pułki, nie napłynęli oczekiwani ochot­
nicy. Akcja strzelecka w konfrontacji z obojętnością ludności, przecho­
dzącą niekiedy w nieukryw aną wrogość, załam ała się. P lany  P iłsudskie­
go okazały się nierealne. W kroczenie do K rólestw a nie dostarczyło a r ­
gum entów  niezbędnych do dalszej gry polityczńej z państw am i cen tra l­
nymi. Nie udało się stw orzyć silnej arm ii. Za wszelką cenę należało 
obecnie ratow ać resztki tego, co pozostało z gruzów am bitnej koncepcji. 
Zabiegi tak ie  trzeba było podejmować w sy tuacji przym usow ej, bowiem 
austriaccy kontrahenci postaw ili nader ciężkie w arunki, k tórych  speł­
nienie rów nało się w cieleniu strzelców do c.k. pospolitego ruszenia. Od­
mowa w ykonania owego samobójczego dla piłsudczyków polecenia po­
ciągnąć m iała za sobą rozbrojenie i rozproszenie oddziałów ®.

R ątunek przyniosła in icjatyw a polityków  galicyjskich. 16 sierpnia 
w K rakow ie powołany został do życia Naczelny K om itet Narodowy, pod

3 A. G a r l i c k i ,  Geneza Legionów. Zarys dziejów Komisji Tymczasowej  
Skonfederowanych Stronnictw Niepodległościowych,  Warszawa 1964, s. 26.

4 J. M y ś l i ń s k i ,  Prasa polska w  Galicji w  dobie autonomicznej (1867—1918), 
[w:] Prasa polska w  latach 1864—1918, Warszawa 1976, s. 146.

s Zwrot zawarty w  przemówieniu J. Piłsudskiego do połączonych w  kompanię 
kadrową oddziałów związków i drużyn strzeleckich z 3 sierpnia 1914 r. — J. P i ł ­
s u d s k i ,  Pisma zbiorowe, t. 4, Warszawa 1937, s. 8.

6 M, S o k o l n i c k i ,  Rok 1914, Londyn 1961, s. 209.
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którego zw ierzchnictwem  rozpoczęto tw orzenie Legionów Polskich. Da­
wało to szansę uratow ania polskiej akcji wojskowej. B yt oddziałów 
strzeleckich, przeform ow anych w 1 pułk piechoty Legionów, został oca­
lony, straciły  one jednakże względnie znaczną do tej pory sam odziel­
ność. Jednocześnie „K om endant Główny W ojska Polskiego”, bo takiego 
ty tu łu  wówczas Piłsudski używał, m usiał zadowolić się skrom nym  sta­
nowiskiem  dowódcy jednego z k ilku legionowych pułków.

O dsunięty na boczny to r przez Austriaków, podjął P iłsudski jeszcze 
jedną próbę odbudowy możliwie niezależnej pozycji, tym  razem  w opar­
ciu o wojskowe władze niem ieckie. 5 września 1914 r. utw orzona zo­
stała Polska Organizacja Narodowa, m ająca uwolnić piłsudczyków od 
bezpośredniej zwierzchności NKN. W w yniku p e rtrak tac ji prowadzo­
nych z cyw ilnym i i wojskowym i czynnikam i niem ieckim i 10 paździer­
nika 1914 r. zaw arła ona z dowództwem IX arm ii umowę, zezwalającą 
na w erbow anie ochotników i prow adzenie akcji agitacyjnej na terenach  
K rólestw a zajętych przez wojska niem ieckie 7. N iekorzystny dla państw  
centralnych rozwój sytuacji na froncie wschodnim, brak  poparcia ze 
strony  ludności, a także coraz bardziej niechętny stosunek władz n ie­
m ieckich doprowadziły wszakże do fiaska i tej inicjatyw y. 22 listopada 
1914 r. Polska O rganizacja Narodowa została wcielona do NKN. Rów­
nież i Piłsudski, przynajm niej pozornie, bez zastrzeżeń podporządkował 
się politycznem u autory tetow i K om itetu.

Owe próby z pierw szych miesięcy w ojny, m ające na celu odegranie 
względnie samodzielnej roli, posiadały decydujący wpływ na kształt 
i zakres akcji prasow ej piłsudczyków. Kom endantow i strzelców zależało 
przede w szystkim  na pom nożeniu w iernych m u szeregów, ponieważ jed­
nak  Królestwo nie było przygotow ane ani politycznie, ani propagando­
wo do w sparcia jego planów, należało za wszelką cenę przełam ać w ro­
gość ludności i zyskać jej zaufanie. M iała to spraw ić um iejętna akcja 
propagandow a, w k tórej in icjatyw y prasow e w ysunięto na plan pierwszy.

Początkowo w kraczające do K rólestw a oddziały strzeleckie posługi­
w ały się głównie agitacją ustną, w niew ielkim  zakresie kolportu jąc do­
raźnie drukow ane odezwy. Na am bitniejsze in icjatyw y propagandowe 
brakow ało środków. Gdy zorientow ano się, iż działania takie przynoszą 
nader m ierne rezu lta ty  8, za wszelką cenę postanowiono uruchom ić w łas­
ny organ prasowy.

Zadanie to powierzono Michałowi Sokolnickiemu, szefowi kieleckie­
go K om isariatu  W ojskowego. 26 sierpnia ukazał się pierw szy num er 
„Dziennika Urzędowego K om isariatu  W ojsk Polskich w  K ielcach”, re ­
dagowanego przez w ieloletniego redak tora  „Przedśw itu” Leona W asi-

7 H. J a b ł o ń s k i ,  Polityka Polskiej Partii Socjalistycznej w  czasie wojny  
1914—1918, Warszawa 1958, s. 100—112.

8 T. P e l c z a r s k i ,  Komisariaty Wojskowe Rządu Narodowego w  Królestwie  
Polskim 6 VIII — 5 IX 1914, Warszawa 1939, s. 127.
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lewskiego. Pism u starano się nadać ponadparty jny, ogólnonarodowy 
charak ter. „Dziennik nasz — pisała redakcja — poza inform ow aniem  
czytelników  o spraw ach politycznych i o zarządzeniach władz pragnie 
uwzględnić całokształt interesów  ludności k ra ju ”9. Do 6 w rześnia 1914 r. 
ukazało się sześć num erów , po czym pismo pod tym  sam ym  kierow ­
nictw em  poczęło wychodzić pod nazwą „D ziennik Urzędowy Polskiej 
O rganizacji N arodow ej”.

P rzejm ując akcję prasow ą kom isariatów  wojskowych Rządu N aro­
dowego nadała jej PON bardzo szeroki zakres. Poza „Dziennikiem  U rzę­
dowym ” rozpoczęto w ydaw anie drugiego organu centralnego —  „Ru­
chu”, k tó ry  ukazywał się kolejno w Częstochowie (nr 1), Piotrkow ie 
(2— ?) i Dąbrowie Górniczej (4— 6). Powołano także do życia czasopisma 
lokalne: „Legionistę Polskiego” (Dąbrowa Górnicza), „W ici” (Piotrków) 
i „Do bron i” (Łódź). Prócz tego wydano kilkaset egzem plarzy odezw, 
druków  ulotnych i broszur.

W raz z likw idacją Polskiej Organizacji Narodowej załam ała się rów ­
nież prasow a ofensywa piłsudczyków. Żadne pismo nie przeżyło orga­
nizacji. Błędem byłoby in terpretow anie  tego zjaw iska wyłącznie jako 
przejaw u słabości ruchu. W nie m niejszym  stopniu stanowiło ono ko­
lejny elem ent gry  politycznej prowadzonej przez kierow nictw o obozu. 
A kceptując kom prom is z NKN rezygnow ano jednocześnie z w łasnej 
akcji propagandow ej. Oczekiwano, a rozwój w ypadków  potw ierdził te 
nadzieje, iż identyfikacja z agitacyjną działalnością K om itetu  przynie­
sie o wiele większe korzyści. NKN dysponował bowiem poparciem  prze­
ważającej większości prasy  galicyjskiej. W jego skład weszli redaktorzy 
dwóch najpoczytniejszych i najbardziej wpływow ych dzienników k ra ­
kowskich: K onstanty  Srokowski, redaktor „Nowej R eform y”, organu de­
m okratów , i Ignacy Daszyński, redak tor socjalistycznego „N aprzodu”. 
Ściśle była również związana z K om itetem  prasa konserw atyw na i lu ­
dowa 10.

W ydawanie w łasnych organów prasow ych NKN podjął jeszcze w 
1914 r., kiedy to w  początkach grudnia ukazał się pierw szy num er n a j­
bardziej później popularnego legionowego tygodnika „W iadomości Pol­
skie”11. W okresie w spółpracy z piłsudczykam i, a więc w latach 1914— 
1916, agendy jednego tylko pionu K om itetu, jego D epartam entu  W oj­
skowego, w ydały poza tym  około 5 200 000 egzem plarzy pism periodycz­
nych, książek, broszur, odezw, obwieszczeń i afiszów 12.

9 „Dziennik Urzędowy Komisariatu Wojsk Polskich w  Kielcach”, nr 1 z 26 VIII 
1914, s. 1.

10 A. G a r l i c k a ,  Organizacja akcji prasowej Naczelnego Komitetu Naro­
dowego, „Rocznik Historii Czasopiśmiennictwa Polskiego” (dalej RHCzP), 1964, 
nr 2, s. 87.

11 Tamże, s. 125—143.
12 Archiwum Akt Nowych, Akta Tymczasowej Rady Stanu, t. 26, k. 14— 15, 

Organizacja Departamentu Wojskowego Naczelnego Komitetu Narodowego.
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W ydaw nictw a te gloryfikow ały przede w szystkim  zasługi oddziałów 
dowodzonych przez Piłsudskiego. „9/10 części pracy NKN-owej zużywało 
się na robienie reklam y Piłsudskiem u” — pisał we wspom nieniach nie 
darzący sym patią piłsudczyków Jan  D ąbsk i13. Niewiele było w tych sło­
wach przesady. Politycy galicyjscy rzeczywiście czynili wszystko, by 
ugruntow ać popularność I B rygady i jej kom endanta, doskonale bowiem 
pojmowali, jak  wielkie znaczenie może mieć odwołująca się do sen ty ­
m entów legenda. Rozumowanie to trafn ie  scharakteryzow ał Stanisław  
Cat-M ackiewicz. Jego zdaniem  przywódcy K om itetu  byli przekonani, iż 
„NKN m usi mieć jakiś m it za sobą i nosicielem tego m itu  nie może być 
n ikt inny, jak  P iłsudski”14. Za kom endantem  I Brygady przem aw iały 
jego cechy charakterologiczne: um iejętność kierow ania ludźm i, trad y ­
cja w ieloletnich podziem nych w alk z Rosją, n ieaustriackie pochodzenie. 
N iebagatelne znaczenie posiadał również program  polityczny. Rzeczy­
w isty charak ter związków łączących brygadiera z ruchem  robotniczym  
pierw si trafn ie  zin terpretow ali konserw atyści krakow scy. „Nie P iłsud­
ski jest narzędziem  socjalistów  — pisał jeden z członków NKN — lecz 
przeciw nie, on używa socjalistów  jako narzędzie naprzód w podziem nej, 
potem  w jaw nej orężnej walce z Rosją o Polskę. (...] Je s t to przecież ty ­
powy polski szlachcic kresowy, z tych kresów, k tó re  dały Polsce jej n a j­
większych ludzi”15.

Rzecz jasna, z tw orzeniem  legendy czynu zbrojnego politycy gali­
cyjscy wiązali nadzieje na zrealizowanie w łasnych celów politycznych, 
z sym patii dla oddziałów frontow ych chcąc uczynić podstawę popular­
ności NKN. Grę tę  szybko przejrzał Piłsudski, decydując się na w y­
zyskanie jej do w łasnych celów.

Oparcie się na propagandzie K om itetu i spełniającej podobną rolę 
agitacyjnej akcji królew iackich stronnictw  politycznych przynosiło ol­
brzym ie korzyści, zwiększając przede wszystkim  k ilkakro tn ie  szansę od­
działywania na opinię publiczną. Podejm ując działania samodzielne w  
żadnym  przypadku nie uzyskaliby piłsudczycy tak  rozległego i bogatego 
arsenału  środków propagandowych. I chociaż zdawali sobie spraw ę, iż 
NKN głównie dla w łasnych celów tw orzył legendę wokół I B rygady, 
liczyli, że efekty w  ten  sposób rozw ijanej działalności nie przypadną 
w udziale politykom  galicyjskim . Zakładali, iż sami w ostatecznym  roz­
rachunku  przejm ą kontrolę nad zjaw iskam i i siłami powstałym i w tra k ­
cie kam panii propagandow ej. Ta tra fna  ocena sytuacji stała się p rzy­

18 J. D ą b s k i ,  "Wojna i ludzie. Wspomnienia z lat 1914—1915, opr. S. Giza,. 
Warszawa 1969, s. 92.

14 S. C a t - M a c k i e w i c z ,  Historia Polski od 11 listopada 1918 r. do 17 
września 1939 r., Londyn 1941, s. 61.

ls J. H u p к a, Z czasów wielkiej wojny. Pamiętnik niekombatanta, Lwów 1937, 
s 206—207.
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czyną całkow itej rezygnacji z w łasnej akcji propagandow ej na terenach 
objętych działalnością NKN.

Odm ienne zasady obowiązywały na obszarach K rólestw a zajm owa­
nych przez Rosjan. W ystępując tu  samodzielnie, piłsudczycy w akcji 
prasow ej przestrzegali w  zasadzie reguł postępowania ustalonych jesz­
cze w okresie galicyjskich przygotow ań param ilitarnych . Za wszelką 
cenę dążyli więc do zaprezentow ania siebie jako apolitycznej siły w oj­
skowej, oficjalnie przyznając się jedynie do działalności w Polskiej O r­
ganizacji W ojskowej. Skrzętnie ukryw ano natom iast rozliczne form y 
aktyw ności w  szeregach antyrosyjsko zorientow anych stronnictw  po­
litycznych.

Jak  na apolityczną form ację wojskową przystało, POW  wydaw ała
i firm ow ała jedynie druki związane z czynem zbrojnym . Większość jej 
w ydaw nictw  to podręczniki, skrypty , regulam iny i instrukcje  om awia­
jące poszczególne działy w ojskow ościlfi. Także w ydaw ane przez orga­
nizację pisma poświęcone były wyłącznie kw estiom  m ilitarnym . Zasad 
tych  przestrzegano konsekw entnie w  ukazującym  się w pierwszej po­
łowie 1915 r. „Podchorążym ” oraz w w ydaw anych w latach 1916— 1917 
„Przeglądzie W ojskowym ” i „Strzelcu”17.

Jesienią 1916 r. w  akcji prasow ej obozu nastąp iły  zasadnicze zmiany. 
Po dym isji z Legionów (26 września 1916 r.) P iłsudski ostatecznie ze­
rw ał współpracę z NKN, i tak  już poważnie nadw ątloną od chwili 
w strzym ania w erbunku w sierpniu 1915 r. W spółdziałanie propagando­
w e, tak  korzystne w  1914 r., w  dwa lata  później było już zbytecznym  
politycznym  balastem , przedstaw iało bowiem Piłsudskiego jako zwolen­
n ika rozwiązania trialistycznego, gdy tym czasem  jesienią 1916 r. decy­
zje w spraw ie polskiej spoczywały przede wszystkim  w rękach niem iec­
kich.

Dla brygadiera ak t 5 listopada był dowodem, że wycieńczone ponad 
dw uletn ią w ojną państw a centralne zmuszone są poczynić ustępstw a 
na rzecz Polaków, m om ent ten  należy więc odpowiednio wykorzystać. 
N iemcom zależało przede w szystkim  na arm ii polskiej, trzeba więc ją 
było stworzyć. M usiała być ona jednakże na ty le  niezależna, by stano­
wić liczący się argum ent w  rękach polskich.

Piłsudski gotów był w ykorzystać otw ierającą się możliwość działa­
nia, tym czasem  władze okupacyjne chciały budować arm ię bez jego 
udziału. (To przecież w  w yniku niem ieckich nacisków brygadier o trzy­

10 Biblioteka Uniwersytetu Warszawskiego, rkps akc., 689, Spis wydawnictw  
Polskiej Organizacji Wojskowej.

17 Centralne Archiwum Wojskowe, Akta Wojskowe Biura Historycznego, t. 864 
„B”, Odprawa Komendy Naczelnej POW nr 7 z 26 czerwca 1916; W. J ę d r z e j e -  
w  i c z, POW i batalion warszawski. Moja służba 1914—1915, Warszawa 1939, 
s. 154—155.
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m ał dym isję z Legionów.) Należało więc sprawić, by obecna jego oferta 
została przyjęta.

P rzede wszystkim  starano się udowodnić, że bez zwolenników b ry ­
gadiera, a zwłaszcza bez niego samego, państw a polskiego, a tym  b ar­
dziej jego orężnego ram ienia, zbudować nie można. W tym  k ierunku 
zogniskowana została cała energia obozu, którego siłę i rozległość w pły­
wów m iała w pierw szym  rzędzie zam anifestow ać odpowiednia akcja 
propagandow a. Jeszcze w  pół roku później, już w  atm osferze wrogości 
wobec piłsudczyków, rap o rt policji niem ieckiej podkreślał, że jesienią
1916 r. „dem onstracje uliczne ze sztandaram i i plakatam i wzyw ającym i 
do walki z Rosją odbijały się korzystnie i obiecująco od dotychczasowej 
postaw y ludności”18.

W ażnym elem entem  te j akcji były nowe in icjatyw y prasowe. 
29 września 1916 r. ukazał się pierw szy num er „Rządu i W ojska”, n ie­
oficjalnego i do końca w ojny naczelnego organu prasowego obozu. Po­
czątkowych jedenaście num erów  pism a redagow ał S tanisław  Thugutt, 
k tóry  przekazał następnie swe obowiązki Adamowi Skw arczyńskiem u 19. 
Po aresztow aniu Skwarczyńskiego w lipcu 1917 r. redakcję objął J a ­
nusz Jędrzejewicz. W skład kom itetu  redakcyjnego wchodzili ponadto: 
k ieru jący  całością piłsudczykowskich prac politycznych na teren ie  K ró­
lestw a W alery Sławek oraz Tadeusz Hołówko, Hugo K aufm an i Tadeusz 
Święcicki. N akłady pierw szych num erów  wynosiły od 3 do 5 tys. egzem­
plarzy, w okresie rozkw itu pisma, wiosną 1917 r., w zrastając do pokaź­
nej jak  na w arunki konspiracyjne liczby 10 tys. egzem plarzy 20.

W ram ach nowej ofensywy prasow ej rozpoczęli też piłsudczycy w y­
daw anie przeznaczonego dla wsi „Polaka” oraz „R ejestru”, zwalczają­
cego zarówno zwolenników polityki bierności, jak  i skrajnych  ak ty ­
wistów 21.

W śród popierających cele polityczne brygadiera pism ugrupow ań 
wchodzących w skład tzw. lewicy aktyw istycznej wyróżniał się zwłasz­
cza nieregularnie w ydaw any od 18 lipca 1916 r. nielegalny „B iu letyn”, 
redagow any przez Stanisław a Thugutta, będący półoficjalnym  organem  
Centralnego K om itetu Narodowego 22.

18 Polska Organizacja Wojskowa w  świetle tajnego raportu niemieckiego, „Nie­
podległość”, 1929, t. 1, s. 162.

19 S. T h u g u t t ,  Z dziejów tajnej prasy w  Warszawie (1914—1918), „Niepodle­
głość”, 1935, t. 12, s. 429.

£0 S. F e l k ó w n a ,  Administracja „Rządu i Wojska”, [w:] Służba ojczyźnie. 
Wspomnienia uczestniczek walk o niepodległość 1915—1918, Warszawa 1928, s. 105— 
107.

21 CA W, Akta Komisji Wojskowej Tymczasowej Rady Stanu, t. 160.1.53, Spra­
wozdanie biblioteki Komisji Wojskowej TRS.

22 Prasę lewicy aktywistycznej charakteryzuje A. G a r l i c k a ,  Prasa w  Kró­
lestwie Polskim pod okupacją niemiecką i austriacką (1915—1918), [w:] Prasa pol­
ska w  latach 1864—1918, s. 285—286, 289.
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Ta m anifestacja rozległości wpływów, dokonana m.in. za pomocą 
prasy, przyniosła oczekiwane rezulta ty . P iłsudski został powołany do 
w spółdziałania w tw orzeniu arm ii polskiej i objął kierow nictw o spraw  
wojskowych w utworzonej w styczniu 1917 r. Tymczasowej Radzie 
Stanu. Szybko jednak  okazało się, że Niemcy przy form ow aniu wojska 
chętnie w ykorzystujący w pływ y piłsudczyków zwierzchnictwo nad siłą 
zbrojną zam ierzają zachować wyłącznie dla siebie. Takie rozwiązanie 
było dla Piłsudskiego nie do przyjęcia.

Z rozw ianiem  się nadziei na opanowanie tworzonej przez Niemców 
arm ii polskiej zbiegło się jeszcze jedno, nader ważne w ydarzenie — w y­
buch rew olucji i obalenie caratu  w Rosji.

Do tej pory naczelnym  hasłem  piłsudczyków była idea odbudowy 
państwowości polskiej w  walce z Rosją. Tej m yśli podporządkow any 
był program  arm ii. F ron t antyrosyjsk i stanow ił też główną przesłankę 
sojuszu piłsudczykowsko-niemieckiego. U padek caratu  zniszczył funda­
m enty tej koncepcji, co stało się oczywiste już w  m arcu 1917 r., kiedy 
rew olucyjna Rosja poczyniła Polakom  obietnice znacznie dalej idące od 
niem ieckich i austriackich. W takiej sy tuacji m usiała nastąpić zasad­
nicza reorien tacja  linii politycznej obozu. M usiało się również prze­
kształcić oblicze akcji prasow ej, dotąd zorientow anej na program ow anie 
idei zbrojnej walki z Rosją. Poczynając od kw ietnia 1917 r. w pism ach 
piłsudczykowskich m nożyły się coraz bardziej w yraźne akcenty, a z cza­
sem otw arte w ystąpienia antyniem ieckie i antyaustriackie. Rzecz cha­
rakterystyczna, iż zmianie celów politycznych akcji prasow ej nie tow a­
rzyszyło osłabienie jej intensywności.

Na otw arte zerw anie z państw am i centralnym i zdecydował się P ił­
sudski w lipcu 1917 r., p retekstu  zaś dostarczyła treść przysięgi, jaką 
złożyć m iały oddziały Polskiej Siły Zbrojnej. K onsekw encją takiego 
stanow iska były represje , k tóre na kilka miesięcy skutecznie zaham o­
w ały działalność obozu, przesądzając również o rozm iarach akcji p ra ­
sowej. Aresztow ania zdziesiątkowały kolegia redakcyjne, poprzeryw ały 
sieć kolportażu, zawęziły znacznie bazę techniczną. Gdy przed lipcem 
1917 r. policja pobłażliwie trak tow ała nielegalne w ydaw nictw a piłsud­
czykowskie, drukow ane i kolportow ane niem alże jaw nie, teraz za tę 
samą działalność groziły wysokie kary. W obawie przed nim i niektórzy 
właściciele d rukarń  i kolporterzy odstąpili od w spółpracy z konspira­
toram i.

O w ynikłym  po represjach z lipca 1917 r. poważnym  regresie akcji 
prasow ej zadecydował również b rak  sprecyzowanej koncepcji działania. 
Pozostali na wolności przywódcy obozu nie potrafili w ypełnić pustki 
politycznej i ideowej powstałej po aresztow aniu brygadiera. Dopiero je- 
sienią te g o , roku s tru k tu ra  projektow anego jeszcze przez Piłsudskiego 
K onw entu okrzepła na tyle, iż mógł on podjąć pierwsze działania.

Odbudowa akcji prasowej postępow ała powoli i w gruncie rzeczy
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aż po rozbrojenie okupantów  w listopadzie 1918 r. działalność w ydaw ­
nicza nie osiągnęła rozm iarów  sprzed lipca 1917 r. Czasopiśm iennictwa 
wojskowego nie udało się odbudować w ogóle, a pism a polityczne, jak 
„Rząd i W ojsko” czy w ydaw any w miejsce „B iu letynu” „K om unikat 
Inform acyjny”, ukazyw ały się ze znacznie m niejszą częstotliwością i w 
szczuplejszych rozm iarach 23.

Odzyskanie przez Polskę niepodległości otw ierało przed całym  na­
rodem  nieosiągalne dotąd perspektyw y. Nowe możliwości zyskiwała tak ­
że prasa. W pierwszych latach  istnienia odrodzonej Rzeczypospolitej 
była ona najw ażniejszym  środkiem  masowego przekazu, inform ującym  
obywateli, m odyfikującym  bądź u trw alającym  ich postaw y, insp iru ją­
cym do działania i dostarczającym  rozrywki.

Te pom yślne kon iunk tury  nie przyczyniły się jednakże do szybkiego 
rozw oju prasy piłsudczykowskiej. Okres form owania podstaw  ustro jo ­
wych i kształtu  terytorialnego państw a to lata  bierności piłsudczyków 
w tej sferze poczynań. Przesądziły o takim  stanow isku ówczesne kon­
cepcje polityczne Piłsudskiego i specyficzne oblicze kierowanego przez 
niego zespołu ludzkiego.

Po objęciu w listopadzie 1918 r. funkcji tymczasowego Naczelnika 
Państw a Piłsudski za wszelką cenę dążył do stonow ania rozdzierających 
społeczeństwo konfliktów  politycznych. Postaw a ta  w ynikała z głębo­
kiego przekonania, iż podziały polityczne stanow ią niepotrzebny relik t 
przekreślonych odzyskaniem niepodległości sporów orientacyjnych24. Ha­
sło porzucenia dotychczasowych waśni i skupienia się na spraw ach n a j­
w ażniejszych dla krzepnącego dopiero państw a było zresztą bardzo ko­
rzystne dla Piłsudskiego. On to przecież stał aktualnie na czele Rzeczy­
pospolitej i uznanie p rio ry te tu  pracy dla jej abstrakcyjn ie ujm owanego 
dobra oznaczało podporządkowanie się jego autorytetow i. Form ułując 
program  zgody narodow ej nie mógł Naczelnik Państw a popierać idei 
tw orzenia własnego zaplecza politycznego, k tó re  posiadałoby uznawane 
przez społeczeństwo za p arty jne  organy prasowe. Nie była więc chwy­
tem  propagandow ym  złożona przezeń w styczniu 1920 r. deklaracja: 
„Rozumiem, że jako Naczelnik Państw a, nie mogę być naczelnikiem  ani 
żadnej grupy lub stronnictw a, ani tej jakiegokolw iek m iasta; jestem  Na­
czelnikiem  całego narodu i w szystkich jego w arstw ”25.

Nie mogąc i nie chcąc utożsam iać się z żadnym  stronnictw em  czy 
obozem politycznym  postaw ił P iłsudski na arm ię. Była m u ona nie­
zbędna do odpowiedniego ukształtow ania granic. Jednocześnie jednak 
z ugruntow aniem  swego w pływ u w w ojsku wiązał daleko idące am bi­
cje osobiste. Form alnie apolityczna, tzn. niepodatna na wpływy stron­

23 M. G i e y s z t o r ,  Komunikat informacyjny,  [w:] Służba ojczyźnie...., 
s. 102—104.

24 G a r l i c k i ,  Piłsudczycy  — sanacja, s. 74.
25 P i ł s u d s k i, op. cit., t. 5, s. 134.
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nictw, ale w gruncie rzeczy wierna w każdej sytuacji dawnemu naczel­
nemu wodzowi, miała stać się armia siłą gwarantującą Piłsudskiemu 
nadrzędną rolę w państwie 26.

Ku siłom zbrojnym kierowały także uwagę obozu kwalifikacje jego 
członków i zwolenników. Przytłaczającą większość piłsudczyków stano­
wili wojskowi walczący w latach pierwszej wojny światowej w szere­
gach Legionów Polskich bądź adepci wojskowości przygotowujący się 
do służby w konspiracyjnych komórkach Polskiej Organizacji Wojsko­
wej. Jeżeli zwolennicy Naczelnika Państwa posiadali w pierwszych la­
tach niepodległości złudzenia co do możliwości opanowania jednej z waż­
nych dziedzin życia państwowego, to niewątpliwie w wojsku prawdo­
podobieństwo osiągnięcia sukcesu było największe.

Do armii więc wstąpiła przytłaczająca większość dawnych podwład­
nych Piłsudskiego. W jej szeregach znaleźli się też ludzie poprzez swe 
przygotowanie i umiejętności predysponowani do prowadzenia działal­
ności prasowej. Dawny redaktor „Robotnika”, a obecny naczelny wódz 
doceniał rolę prasy w kształtowaniu żołnierskiego etosu, toteż nieprzy­
padkowo jego ludzie obsadzili placówki prasowe i kulturalno-oświato- 
we w większości dowództw wielkich jednostek i w dowództwach okrę­
gów generalnych. Zapewniło to piłsudczykom bezwzględną przewagę 
nad konkurentami politycznymi, wśród których wyróżniały się zwłasz­
cza ośrodki inspirowane przez narodową demokrację.

Zwolennicy Naczelnika Państwa przodowali nie tylko w ilości wy­
dawanych tytułów prasy wojskowej, ale również w wielkości jedno­
razowego nakładu. Wyróżniały się zwłaszcza: „Front”, „Ojczyzna”, 
„Dziennik 3-ej Armii”, „Słowo Żołnierskie”, „Ochotnik” i „Hasło”27. 
Najważniejszym jednak tytułem  był w dalszym ciągu „Rząd i Wojsko”, 
pismo otoczone legendą nielegalnej, wojennej działalności, nie mające 
zresztą czysto wojskowego charakteru i szeroko kolportowane wśród 
cywilnych czytelników.

Mimo usilnych starań i dosyć umiejętnie prowadzonej polityki nie 
udało się piłsudczykom zdominować armii. W okres pokojowej stabili­
zacji wkraczali więc bez trwałego i pewnego zaplecza politycznego, 
dającego siłę i stwarzającego możliwości szerszego działania. Było to 
szczególnie dotkliwe, zważywszy na trudności, z jakimi przyszło wal­
czyć, W 1921 r. proces organizacji aparatu państwowego, mimo rozlicz­
nych utrudnień wywołanych wojną, był już w zasadzie zakończony. 
Zaangażowani na froncie piłsudczycy pozostali na uboczu. Po długiej, 
siedmioletniej służbie wojskowej stanęło przed nimi skomplikowane za­
danie wdarcia się w ramy okrzepłej już struktury  państwowej. Cel ten

28 A. G a r l i c k i ,  Przewrót majowy, Warszawa 1978, s. 16.
27 J. P y t e l ,  Polska prasa wojskowa w latach 1918—1921. Stan, kierunek roz­

woju i charakterystyczne cechy, „Kwartalnik Historii Prasy Polskiej” (dalej KHPP), 
1977, n r 1, s. 65—78.
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można było zrealizować pod jednym  tylko w arunkiem . Było nim  zacho­
wanie spójnego charak teru  grupy.

W ymagało to przedsięwzięć różnego rodzaju, nie tylko organizacyj­
nych, choć waga tych zdawała się najistotniejsza. N iebagatelną spraw ą 
było zwarcie szeregów, niezbędne dla wzmocnienia sił obozu, zwłaszcza 
w  obliczu zbliżającej się walki wyborczej. Wobec ferm entu  ideowego, 
przejaw iającego się m.in. w  odpływie bardziej świadomych i in telek­
tualn ie  niespokojnych jednostek do innych grup i partii politycznych,, 
staw ało się oczywiste, że dla zacieśnienia więzi grupowych nie w ystar­
czy kom batancka wspólnota przeszłości czy najbardziej naw et rozbu­
dowany ku lt wodza 28. Siły obozu starano się zatem  wzmocnić poprzez 
poczynania na dwóch płaszczyznach: organizacyjnej i ideologicznej. D la 
obydwu działalność prasow a nabierała bardzo ważnego znaczenia.

W grudniu  1921 r. powołany został do życia tygodnik „Głos”, k tó­
rego in icjatorem  i redaktorem  był W ojciech Stpiczyński. Od pierwszych 
num erów  pismo rozpoczęło ostrą walkę z praw icą i centrum , a jego bo- 
jowość wzrosła jeszcze bardziej od chwili usunięcia się Piłsudskiego 
z czynnego życia państwowego. Z w ydarzeniem  tym  nieprzypadkow o 
chyba w czerwcu 1923 r. zbiegła się zmiana nazwy tygodnika na „Głos 
P raw dy”. Łam y pism a w przew ażającej m ierze w ypełniały teksty  p ióra 
samego Stpiczyńskiego, k tórych  ostrość i zjadliwość była przyczyną 
licznych in terw encji władz adm inistracyjnych, często kończących się 
konfiskatam i i procesami.

W yrażający niezadowolenie ze stosunków panujących w Polsce ty ­
godnik tra fia ł do przekonania piłsudczyków, z trudem  przystosow ują­
cych się do powojennej rzeczywistości. Nie bez powodu też stał się n a j­
bardziej popularnym  pism em  dwóch pow stałych w  1922 r. stowarzyszeń, 
grupujących byłych uczestników czynu niepodległościowego: Polskiej 
Organizacji Wolności i Związku Legionistów 29.

Reagujący na potrzeby chwili „Głos P raw dy” nie mógł jednakże 
sprostać niepokojom  i potrzebom  ideowej refleksji piłsudczyków. Ten 
nabierający  coraz większego znaczenia odcinek pracy powierzono po­
w stałej w  lu tym  1922 r. „Drodze” . R edaktorem  naczelnym  pisma, uka­
zującego się początkowo jako dwutygodnik, a od kw ietnia 1923 r. jako 
miesięcznik, od m aja 1923 r. był Adam Skwarczyński. W gronie redak­
cyjnym  wyróżniali się: Tadeusz Hołówko, Ju lian  Huzarski, Janusz Ję ­
drzej ewicz, Karol L ilienfeld-K rzew ski i M arian Uzdowski. Już sam skład 
owego zespołu świadczył, iż zadaniem  „Drogi” było tw orzenie program u 
obozu w  toku wzajem nej polemiki, a nie przekazyw anie przem yślanych

28 Pamiętniki generała broni Leona Berbeckiego, Katowice 1959, s. 172—173; 
C. W y c e c h, Wspomnienia 1905—1939, Warszawa 1969, s. 34, 102; I... H a s s ,  Z so­
cjalnych źródeł przewrotu majowego, „Kwartalnik Historyczny”, 1970, nr 2, s. 376.

29 AAN, Akta Związku Legionistów Polskich, t. 49, Okólnik Zarządu Głównego^ 
ZLP nr 5.
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i  gotowych sform ułowań. Pismo w zasadzie spełniło pokładane w nim 
nadzieje, przygotow ując jeszcze przed m ajem  1926 r. zespół haseł, k tóre 
sta ły  się podstaw ą piłsudczykowskiej ideologii30.

Zarówno „Głos P raw d y ”, jak  i „Droga” przeznaczone były dla pił- 
.sudczyków. Oczywiście, czytano je i w innych środowiskach politycz­
nych, ale głównym  ich zadaniem  było um acnianie więzi grupowej i kon­
solidow anie obozu, a nie pozyskiw anie rzesz nowych zwolenników. Tych 
starano się zdobyć poprzez zakładanie nowych i opracowywanie funk­
cjonujących już organizacji społecznych, takich jak  Związek Strzelecki 
czy Towarzystwo Straży Kresowej. P rasa  tych stow arzyszeń sym paty­
zowała z celami obozu, propagowała osobę jego przywódcy, ale trudno 
ją uznać za stricte  piłsudczykowską.

Nie sposób również mówiąc o okresie 1918— 1926 pominąć związ­
ków piłsudczyków z prasą dem okratyczną i liberalną. Ówczesne dzia­
łania polityczne obozu polegały często na posunięciach i rozgryw kach 
zakulisowych. Zwolennicy m arszałka znaleźli się w organach kierow ­
niczych różnych stronnictw , w yw ierając w pływ  na reprezentu jącą je 
prasę. Aż po rok 1926 funkcjonow ał założony przez W alerego Sławka 
na przełomie 1916/17 r. Związek W ojskowy, przez n iektórych działaczy 
nazyw any również Związkiem Wolności, k tó ry  stanow ił ta jne  centrum  
dyspozycji politycznej 31. Jego członkowie, zwani po 1918 r. „m atadora­
m i”, wyżej sobie cenili in teresy  obozu niż polecenia władz party jnych , 
od których form alnie byli zależni. Owa m afijność poczynań um ożliwiała 
odwoływanie się do zasad tajnego sterow ania społecznego, co z kolei 
m usiało odcisnąć się na obliczu i działaniu prasy  dem okratycznej i li­
beralnej.

O trw ałości związku pomiędzy piłsudczykam i a ruchem  liberalnym  
zadecydowała też szczególna sytuacja polityczna, w jakiej ten  ostatni 
znalazł się po 1922 r. Dotkliwa klęska poniesiona w w yborach parla ­
m entarnych  zmuszała do szukania partnera , którego koncepcje progra­
mowe i dążenia byłyby podobne, a którego siła mogła zagwarantować 
w przyszłości realizację owych zamierzeń. Zbliżenie, do jakiego wów­
czas doszło, znalazło swe odzwierciedlenie w łaśnie na .łam ach  prasy.

Za pismo najsilniej związane z obozem belw ederskim  uznano w tym  
czasie „K urier P o ranny” , wraz z jego w ydaniem  popołudniowym  uka­
zującym  się pod nazwą „Przegląd W ieczorny”. Z dziennikiem  tym  rze­
czywiście współpracowali politycy form alnie należący do różnych partii, 
lecz w gruncie rzeczy uznający jedynie au to ry te t Piłsudskiego. Pismo to 
■odegrało jednoznaczną rolę w okresie poprzedzającym  zamach m ajowy.

£0 D. N a ł ę c z ,  „Droga” jako platforma kształtowania się idelologii pilsudczy-  
.ków, „Przegląd Historyczny”, 1975, nr 4, s. 589—606.

31 B. M i e d z i ń s k i ,  Wspomnienia cz. 4, „Zeszyty Historyczne”, 1976, nr 36, 
158; T. K a t e l b a c h ,  Z walk akademików warszawskich z okupantem niemiec­

k im  (1917—1918), „Niepodległość”, 1938, t. 18, s. 94.



P R A S O W A  D Z IA Ł A L N O Ś Ć  P IŁ S U D C Z Y K O W 81

Na jego łam ach przygotow ujący się do pow rotu do w ładzy m arszałek 
drukow ał swe oświadczenia, listy  i wywiady, k tóre dodatkowo antago­
nizowały i tak  już skom plikowaną sytuację polityczną. To właśnie 
„Przegląd W ieczorny” w przededniu zam achu opublikował fałszywą in ­
form ację o rzekom ym  napadzie na willę Piłsudskiego w Sulejów ku, sta­
nowiącą bezpośredni argum ent w ystąpienia zbuntowanego wojska 32. Był 
też „K urier P o ranny” jedyną chyba gazetą, o k tórej Piłsudski publicz­
nie w yrażał się ciepło i serdecznie 33.

Zwolennicy m arszałka dominowali również w  pow stałym  w lu tym  
1926 r. „Nowym K urierze Polskim ”.

Zamach m ajow y w sposób zasadniczy w płynął na zmianę koncepcji 
i m etod prasow ej działalności piłsudczyków. Do 1926 r. obóz funkcjo­
nował w  ram ach s tru k tu ry  charakteryzującej się względną równowagą 
sił, zapew niającą m niej więcej rów ne szanse każdem u większemu ugru ­
powaniu politycznem u. Po przew rocie partyku larna  dotąd, p arty jna  po­
lityka prasow a piłsudczyków wyniesiona została do rang i oficjalnej dzia­
łalności państw ow ej. W ten  sposób możliwości prasowego oddziaływania 
uległy w ielokrotnem u pomnożeniu u .

Poczynania pierwszych pozamachowych miesięcy zdawały się św iad­
czyć, iż zwycięscy piłsudczycy nie zam ierzają w  sposób zasadniczy zmie­
nić dotychczasowego prasowego układu sił. W m aju 1926 r. z zamachow­
cami bezpośrednio związane były wspom niane już: „Głos P raw dy”, 
„Droga”, „K urier P o ranny”, „Nowy K urier Polski” oraz „K urier W i­
leński” i „Ziem ia L ubelska” . W edług danych przytaczanych przez A n­
drzeja Paczkowskiego za „Przeglądem  G raficznym ” do stycznia 1927 r. 
prasa prorządowa powiększyła się zaledwie do 18 tytułów . Dominowały 
wśród nich tygodniki i dzienniki prow incjonalne, posiadające niskie na­
kłady i lokalne jedynie znaczenie. W yróżniały się na tym  tle — prze­
kształcony na dziennik „Głos P raw dy” i nowo założony w Katowicach 
dziennik „Polska Zachodnia” . Znaczna część pism prorządow ych znajdo­
wała się w  tym  czasie pod wpływam i tworzonego właśnie Związku Na­
praw y Rzeczypospolitej 35.

Ten brak  prasowej ofensywy, k tórej można było oczekiwać od zwy­
cięzców, w arunkow any był ówczesnymi celami politycznym i obozu. P ił­
sudski zdobył władzę przede wszystkim  przy pomocy wojska, ale rów ­
nież i dzięki poparciu stronnictw  lewicowych. Przez kilka pozamacho­
wych miesięcy um acniał swe rządy opierając się na tych samych czyn­
nikach. Nie chciał drażnić przyjaciół i wrogów ekspansyw ną polityką

32 A.  P a c z k o w s k i ,  Prasa Drugiej Rzeczypospolitej 1918—1939, Warszawa 
1972, s. 70—71.

83 P i ł s u d s k i ,  op. cit., t. 5, s. 50.
34 A. N o t k o w  s k i, Państwowa polityka prasowa Drugiej Rzeczypospolitej 

(1918—1939), KHPP, 1978, nr 1, s. 65—87.
35 P a c z k o w s k i ,  op. cit., s. 96—98.
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prasową, która zmuszałaby go do niewygodnego w danej sytuacji ujaw ­
nienia celów politycznych i przyniosłaby szkodliwą z punktu widzenia 
sanacji, przedwczesną polaryzację społeczeństwa.

Dysponując władzą państwową mogli zresztą piłsudczycy oddzia­
ływać na prasę niekoniecznie poprzez zwiększanie liczby pism bezpo­
średnio im podległych. Ów cel pozwalała także realizować odpowiednia 
polityka represyjna, polegająca głównie na stosowaniu konfiskat i kar. 
Początkowo utrudniało ją przedmajowe ustawodawstwo prasowe, uza­
leżniające ostateczne stosowanie represji od werdyktu władz sądowych, 
w tym  czasie opanowanych jeszcze przez zwolenników opozycyjnej na­
rodowej demokracji. W celu obejścia tej przeszkody rząd zdecydował 
się na nowelizację prawa prasowego, zmierzającą w kierunku przeka­
zania władzom adm inistracyjnym części uprawnień dotychczas przysłu­
gujących sądom. 4 listopada 1926 r. prezydent wydał dekret ustalający 
nowe rodzaje kar za rozpowszechnianie nieprawdziwych wiadomości 
oraz za zniewagę władz państwowych. Orzecznictwo w tych kwestiach 
w znacznej mierze przekazane zostało czynnikom adm inistracyjnym 36. 
Niezależnie od dalszych losów omawianego dekretu jego wydanie było 
pierwszym krokiem na drodze prowadzącej do uzależnienia prasy od sa­
nacji poprzez naciski administracyjne, możliwe dzięki istotnym ko- 
rekturom  ustawodawczym w gruncie rzeczy niezgodnym z postanowie­
niami konstytucji marcowej.

Poczynając od 1927 r. ofensywa prasowa piłsudczyków nabierała roz­
machu. Było to m.in. związane z umacnianiem się nowej władzy oraz 
z przygotowaniami do wyborów i z tworzeniem Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem. Akcją podporządkowywania prasy kierował w 
tym  czasie jeden z najbliższych współpracowników Piłsudskiego — Ka­
zimierz Switalski, pełniący w latach 1926—1928 funkcję dyrektora De­
partam entu Politycznego M inisterstwa Spraw Wewnętrznych, a fak­
tycznie będący szefem propagandy rodzącego się BBWR. Rzecz godna 
odnotowania, iż Świtalski, działający przecież z myślą o partyjnych in­
teresach obozu, dysponował pełnym arsenałem środków adm inistracyj­
nych, politycznych i finansowych formalnie pozostających w gestii władz 
państwowych 37.

Rozwój prasy rządowej nie był związany wyłącznie z prymitywnymi 
metodami politycznego bądź finansowego nacisku. W nie mniejszym stop­
niu o rozmiarach tego procesu decydował wzrost atrakcyjności sanacji. 
Przez kilka lat po maju 1926 przyłączały się do niej grupy najróżniej­
szej proweniencji, składające się z secesjonistów pochodzących ze wszy-

86 M. P i e t r z a k ,  Reglamentacja wolności prasy w  Polsce (1918—1939), W ar­
szawa 1963, s. 53—54, 140—243.

87 E. R u d z i ń s k i :  1) Kształtowanie systemu prasy kontrolowanej w Polsce 
w latach 1926—1939, „Dzieje Najnowsze”, 1969, n r 1, s. 92—93; 2) Informacyjne 
agencje prasowe w Polsce 1926—1939, Warszawa 1970, s. 84—86.
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stkich, z w yjątkiem  ruchu kom unistycznego, obozów politycznych. N a­
pływ  ten, poza sym patiam i ideologicznymi, w arunkow ały względy ko­
n iunk tura lne , przede wszystkim  zaś chęć partycypow ania w  zyskach 
płynących ze spraw ow ania władzy. Te grupy nowych zwolenników sa­
nacji na ogół dysponowały w łasnym i pism ami, k tóre — rzecz jasna — 
zasilały prasę obozu rządzącego. N ajcenniejszym  sojusznikiem  stała  się 
zajm ująca ważną pozycję na m apie wydawniczej k ra ju  prasa konser­
w atyw na, k tó ra  po wejściu zachowawców do BBWR konsekw entnie, 
aczkolwiek z pewną rezerw ą, poczęła popierać politykę m arszałka 38.

W raz ze stabilizacją w ładzy coraz przychylniej trak tow ała  sanację 
rów nież prasa kom ercyjna, z reguły  w spółpracująca z rządem  i niezależ­
nie od jego oblicza politycznego nie upraw iająca opozycji. N astaw ionym  
na zysk pismom nie opłacała się bowiem postaw a nonkonform istyczna, 
narażająca na dotkliw e s tra ty  finansowe. Liczyły one raczej na zwięk­
szające rentowność wsparcie pieniężne ze strony  władzy 39,

W ciągu kilku pierw szych lat rządów  sanacji w w yniku przekonań 
program owo-ideowych, względów koniunkturalnych , z obawy przed re ­
presjam i lub z chęci odniesienia bezpośrednich i pośrednich korzyści fi­
nansow ych opowiedziała się za nią znaczna część prasy  politycznej
i ogólnoinform acyjnej. W połowie 1930 r. dobrze poinform ow any, opie­
rający  się m.in. na poufnych m ateriałach zgrom adzonych w M inister­
stw ie Spraw  W ew nętrznych Stanisław  Selimowski podawał, iż obóz pro- 
rządow y dysponuje 151 pismami. Rzecz charakterystyczna, dominowały 
w śród nich dzienniki i czasopisma form alnie nie związane z BBWR ani 
z żadną inną partią  popierającą r z ą d 40.

Owym opcjom na rzecz obozu rządzącego bardzo rzadko tow arzy­
szyła rzeczyw ista zm iana poglądów. Piłsudczycy nie w ym agali od no­
wo pozyskanych zwolenników gorliwego w yznaw ania swoich zasad p ro ­
gram owych. Nie posiadali zresztą ściśle sprecyzowanego zestawu haseł 
na wzór m anifestów  i deklaracji innych ugrupow ań politycznych. W y­
starczało, jeżeli przystępujące do obozu grupy uznaw ały bez zastrze­
żeń au to ry te t Piłsudskiego i deklarow ały poparcie dla bieżących poczy­
nań władzy. N ieprzypadkowo przecież utw orzona na  przełom ie la t 1927/ 
28 p a rty jn a  organizacja piłsudczyków przyjęła nazwę świadomie i ce­
lowo odżegnującą się od jakichkolw iek deklaracji program owych: Bez­
party jn y  Blok W spółpracy z Rządem M arszałka Piłsudskiego. W rezu l­
tacie założenia ideologiczne i światopoglądowe przyłączających się do 
sanacji konserw atystów , narodowców, ludowców i socjalistów nie u le­

38 S. R u d n i c k i ,  W. W ł a d y k a ,  Prasa konserwatywna Drugiej Rzeczypospo­
litej. Zarys problematyki i przegląd tytułów,  RHCzP, 1975, nr 4, s, 438—465.

39 P a c z k o w s k i ,  op. cit., s. 104—106.
i0 Tamże, s. 107.
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gły radykalnym  zmianom 41. G rupy te u trzym yw ały  też na ogół własne 
organy prasowe, niekiedy dające bardzo w yraźne dowody podtrzym yw a­
nia dotychczasowej politycznej osobowości

Tak więc podporządkow any piłsudczykom  na początku la t trzydzie­
stych  szeroki fron t prasow y nie realizował określonej, scentralizow anej 
m yśli program ow ej. W yłączywszy stanowczo egzekwowany nakaz po­
pierania władzy, w pozostałych kw estiach zezwalano na swobodę in te r­
p retacji, co prowadziło do pow staw ania niekiedy różnic pomiędzy pis­
m am i obozu. Szczególnie zaciekłe polem iki rodziły się w sytuacjach, w 
k tórych  w grę wchodziły ścierające się in teresy  personalne. Od anim o­
zji takich  nie były wolne naw et pisma uznaw ane za form alne organy 
BBWR 42.

Z ostatecznym  ukształtow aniem  system u prasy  prorządow ej związa­
ne było pow stanie półoficjalnego centralnego organu prasowego rządu — 
„G azety Polsk iej”, zorganizowanej jesienią 1929 r. przez Adama Koca 
na m iejsce krytykow anej przez praw icę „Epoki” i „Głosu P raw d y ”.

Układ zrodzony w latach  um acniania się sanacji u władzy przetrw ał, 
mimo wstrząsów  politycznych i społecznych wyw ołanych wielkim  k ry ­
zysem ekonomicznym, aż do śm ierci Piłsudskiego.

Dopiero walka o sukcesję po nim  stała się przyczyną poważniejszych 
zmian również i na odcinku prasowym. Obóz piłsudczykowski nigdy nie 
był m onolitem , o czym świadczyła chociażby w ydaw ana przed 1935 r. 
prasa. Za życia Piłsudskiego wszelkie rozbieżności i kontrow ersje gi­
nęły jednakże w  cieniu jego au to ry tetu . Odejście dyk tato ra  ujaw niło 
konflikty i stało  się sygnałem  otw ierającym  źle m askow aną walkę
o władzę.

Z rozgryw ki pomiędzy „pułkow nikam i” na czele z W alerym  Sławkiem , 
grupą „zam kową” prezydenta Ignacego Mościckiego i zwolennikam i gen. 
Edw arda Śmigłego-Rydza zwycięsko wyszli ci ostatni, aczkolwiek suk­
ces ich nie był całkow ity i m usieli dzielić się w ładzą z ludźm i prezy­
denta. Pow stanie w 1937 r. Obozu Zjednoczenia Narodowego dało po­
czątek nowem u układow i sił, w k tórym  praw ica niezależnie od dotych­
czasowych poglądów poczęła jednoczyć się w solidarnym  froncie, w  sfe­
rze ideologii coraz częściej odwołującym  się do haseł nacjonalistycz­
nych. Ruchowi tem u przeciw staw iał się również zw ierający szeregi obóz 
dem okratyczny, w k tó rym  także znaleźli się dawni ludzie Piłsudskiego. 
Coraz groźniejsze od 1938 r. niebezpieczeństwo zew nętrzne hamowało 
polaryzację tych stanowisk, a w ybuch w ojny ostatecznie przekreślił

41 W. W ł a d y k a ,  Działalność polityczna polskich stronnictw konserw atyw­
nych w  latach 1926—1935, Wrocław 1977, s. 100—101.

42 Centralne Archiwum KC PZPR, Akta Urzędu Wojewódzkiego w  Poznaniu, 
AM 1742/9, k. 204, Sprawozdanie wojewody poznańskiego z legalnego życia poli­
tycznego z 7 lipca 1931 r.
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perspektyw ę w ykrystalizow ania się coraz w yraźniejszych po 1935 r. no­
wych podziałów politycznych.

W szystkie te procesy znajdow ały odbicie w  prasie. Przede wszystkim  
więc z pism prorządow ych zostały w yrugow ane w pływ y „pułkow ników ” . 
W m iarę upływ u czasu coraz w yraźniej poczęły dominować organy OZN, 
aczkolwiek podobnie jak w przypadku prasy BBWR nigdy nie osiągnęły 
one liczebnej przew agi wśród pism  uznaw anych za prorządowe 4S. Nadal 
przew ażały gazety i czasopisma należące do związków i partii wcho­
dzących w skład obozu bądź form alnie pozostające w rękach pryw atnych  
właścicieli, oficjalnie deklarujących apartyjność.

W dalszym  ciągu prasę p ro rządow ą. charakteryzow ała duża dowol­
ność w trak tow aniu  spraw  program owych. Polem istów dodatkowo ak ty ­
wizowała w alka o władzę, tak  w yraźnie przebijająca z łamów prasow ych. 
Każda nowa grupa m anifestow ała swoją, często niewiele naw et znaczącą 
obecność na arenie politycznej właśnie poprzez w ydaw anie własnego 
pisma.

Było rzeczą charakterystyczną, świadczącą o inercyjności w działa­
niach obozu, że mimo owych przetasow ań politycznych podstawowa ba­
za prasow a piłsudczykćw  pozostała niezm ieniona. Po śm ierci Piłsudskie­
go będąca dotąd w ofensywie sanacja nie poszerzyła już zasięgu swojej 
akcji prasow ej. Obóz rządzący nie powołał do życia żadnego nowego, 
wielkiego dziennika, ani też nie pozyskał jakiegokolw iek liczącego się 
pisma opozycji44.

Zwaśnione n u rty  sanacji korzystając z owoców wcześniejszych zwy­
cięstw  prasow ych obozu szykowały się do decydującej walki o władzę. 
Nie doszło do niej ze względu na w ybuch w ojny i trudno obecnie w y­
rokować, jak  owo starcie mogłoby się zakończyć. Nie ulega jednak w ąt­
pliwości, że poważne szanse na osiągnięcie zwycięstwa posiadali zwolen­
nicy Śmigłego-Rydza. Objęcie przez nich w ładzy oznaczałoby dalsze 
uwstecznienie reżim u i niew ątpliw ie doprowadziłoby do planowanego 
już przez Obóz Zjednoczenia Narodowego scentralizow anego oddziały­
wania na środki masowego przekazu.

43 J. M a j c h r o w s k i ,  Czynniki jednoczące naród w  myśli politycznej Obozu 
Zjednoczenia Narodowego,  Kraków 1978, s. 10—12.

44 P a c z k o w  s k i, op. cit., s. 192.


